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Zjazd zapowiada się wspamiale! Wszyscy, co kochają Najśw. 


Panne Częsiochowską 


i Q©jczyznę jadą ma Zjazd Związku 


Ludowo-Narodowego. 


Stojałowczycy! - Bacha Mistrza z mami? 


- Niemoc rządu. 


Kilka tygodni jeszcze temu opinja polska 
uważała rząd posła Witosa za pierwszy, który 
steruję nawą Rzeczypospolitej naprawdę i w ka- 
żdem słowie i w rządzeniu premjerą widziała 
stałe zaprawianie się w. sztuce wykonywania 
„ władzy. 

_ Było to złudzenie, polegające na tem, że nie 

było żadnego stronnictwa, któreby z bezwzglę- 
. dna wystąpiło krytyką, Wprawdzie Związek Lu- 
ądowo-Narodowy po wycofaniu z gabinetu mini- 

Btra Grabskiego zastrzegł sobie wolną rękę w sto- 
. Sunku do rządu i nieraz dawał wyraz swojemu 
ć niezadowoleniu z systemu rządzenia — jednakże 
_ [Ee względu ną sytuację międzynarodową i układ 


pil w Sejmie nie mógł bezwzględnie dążyć do. 


aS pbalenia gabinetu Witosa. 
_. Umiarkowana krytyka Związku Ludowo-Na- 
todowego miała tylko tem skutek, że premier 


WE ZA 


Witos teoretycznie przyjmował poszczególne pun- 
kty programu opozycji, czasami nawet pod wpły- 
wem opinji zdecydował się na bardziej stanowczy 
krok (złamanie strajku), ale na ogół tkwił w bez- 
właądzie dawnych nawyknień, a w ostatnich ty- 
godniąch zatracił się zupełnie i doprowadził Pol- 
skę do stanu wewnętrznej niemocy i zewnętrz- 
nych niepowodzeń. 

W polityce wewnętrznej obserwujemy wzrost 
anarchji gospodarczej, Spadek marki, wzrastająca. 
drożyzna — oto dowody tej anarchji i bezwłądu. 

W polityce zewnętrznej: sprawa Wilna i Gór- 
nego Śląska, stosunek do Czech, Gdańska i t. d. 
świadczą, że rząd nie znalazł programu dla roz- 
wiązania tylu kwestyj, a przedewszystkiem nie 
miał odpowiednich ludzi, którzyby potrafili z0- 
rjentować się w zmianach powstających w ukła- 
dzie sił międzynarodowych, a przez to znaleźć. 
odpowiednią drogę i właściwe metody dla poli- 
tyki zagranicznej rządu polskiego. 

Dlaczego tak jest? 


życynty dzisiejszego stanu polityki polskiej 
tkwią w psychice stronnictwa rządzącego. „Pia- 
stowcy* nigdy nie odzaaczali się zdecydowaniem 
i konsekwencją, ale odwrotnie mieustaunie cię 
chwiali i przechylali się raz na tę, drugi raz ną 
wing stronę. 

| Pzypominamy się im w okresie wielkiej. wo 
Wy. Po wybuchu wojny zgłosili swój akces do 
Centralnego Komitetu Narodowego we Lwowie, 
w którym główną rolę odgrywali narodowi də- 

mokraci. Po mozwiązaniu legjonu Wschodniego, 
pozostali w N. K. N.i pracowali razem z akty- 
„wistami. W roku 1917 w maju poszli znów z De- 
mokracją Narodową i temu współdziałaniu zaw- 
dzięczamy uchwałę krakowską z dnia 26 maja, 
wyrażającą wolę narodu polskiego do niepodle- 
głości i zjednoczenia z dostępem do morza, W ro- 
ku 1918, po pokoju w Brześciu litawskim pozo- 
stai w Kolo Polskim w Wiedniu i wspierali stań- 
czyków. 
~ Kiedy Niemcy i Austrja poniosły klęskę, wte- 
dy „Piastowcyć i leader ich Witos znowu znałeżli 
się w kłopocie nie wiedzieli, co zrobić, czy wstą- 
pić do gabinetu Świerzyńskiego, czy brać udział 
„w rządzie „Republiki lubelskiej". Zawsze niezde- 
'eydowani, wiecznie chwiejni, pozbawieni zmysłu 
politycznego i odpowiedzialności za swoja czy- 
BY, byli zawsze przyczyną przewiekłych przesilej. 

Dzisiaj obserwujemy to samo, w polityce za- 
granicznej: przedstawiciele „Piastowców* i pre- 
mier Witos nie wiedzą, który program jest lep- 
szy: federacyjny czy inkorporacyjny. Wewnętrz- 
nie bowiem w ich stronnietwie walczą wpływy 
belwederskie z mniezaleźnemi czynnikami, Nic 
więc dziwnego, że linja polityki zagranicznej: rzą- 
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du polskiego przedstawia zygzak człowieka pija- 
nego, kbóry, raz w tę, drugi w odwrotną tacza siọ 
stronę, 

Czy w polityce wewnętrznej ludowcy z pod 
znaku Witosa mają jaką drogę, po której konse- 
kwentnie kroczą? Nie. W zakresie administracji, 
aprowizacji, polityki agrarnej i skarbowej — lu- 
dowcy kroczyli na drodze demagogii stanowej 
1 schiebiania pierwotnym instynktom mas chłom- 
skich, nie dbając zupełnie o interes państwa i na- 
rodu, ale dążąa tylko do ugruntowania swoich 
wyborców, i zapewnienia sobie zwycięstwa przy, 
wyborach. 

Polityka wewnętrzna „Piastowców' to ulega- 
nie demagogji chłopskiej a nie kierowanie się ra- 
cją stanu. Reforma rolna, odbudowa kraju, usta- 
wy podatkowe, aprowizacjaą — to Świadectwa 
jednego wielkiego skandalu politycznego, 

Pod wpływem tej polityki Polska dzisiaj zna- 
lazła się w sytuacji tak ciężkiej, że może nas 
jako państwo wyratować tylko zmiana rządu 
i ujęcie władzy przez ludzi, którzyby kierowali 
się dobrem Polski, a nie klasy, czy partji. 

Niedołęstwa rządu Witosa, jego sposób rzą- 
dzenia za pomoca wieców i gadania przyjemnego 
dla dia mag ciemnych — wskazuje nam na to, że 
jeżeli nie zbudzi się wśród stronnictw narodo- 
wych zdrowa reakcja — to stan dzisiejszy Polski 
zalmieni się na chnoniczny i doprowadzi nas da 
ostatecznej ruiny. Jodyne wyjście z dzisiejszej 
sytuacji to bezwzględna walka z czynnikami na- 
szej niemocy i przesunięcie władzy w ręce czyn- 
ników odpowiednich, 

Im wcześniej się to stanie — tem lepiej dla 
Polski, Józet Petrycki, 
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Koronacja cudawnego obrazu Kajśw. 
Marji Panny w Rudkach w dniu 2 lipca 
1921 roku. 


„ Kościół paraljalny w Rudkach posiada od 
trzech wieków, cudowny Obraz Najśw. Manji 
Panny. 

Obraz ten znalazło niegdyś podczas wypraniy 
wojennej rycerstwo polskie w zgliszczach spatonej 
świątyni w Żeieśnicy na Ukrainie. Mikołaj Czu- 
rcyłlo, dziedzic Rudek, zabrał skarb znaleziony do 
śwoich włości i w Rudach umieścił, Odtąd: Rudiki 
stały się miejscem rozdawnictwa łask Marji. Nie 
tylko z okolic śpieszyli czciciele Manji do miejsca 
„cudownego, dążyli do Rudek pątnicy z dałekich 
stron Rzeczypospolitej, nawet ze Słowaczyzny i 
- Węgier przybywały pielgizymki do Rudek. Śpie- 
Bzył lud wiejski do Pocieszycielki stnapiony ch, 
‘szukali możni pocieszenia u stóp Najśw. Panny 


5 w _Rudeckim obrazi: łaskami słynącej. Tu prosili 


w ciężkich chwilach pomocy królowie nasi, jak 
Michał Wiśniowiecki, Jan IM, po którym dotad 
zachowały się pamiątki w Rudeckim kościele. 
Łaski i cuda otrzymywane w ciągu wieków skł0- 
niły biskupów ówczesnych do wyznaczenia komi- 
sji, celem zbadania cudów. Arcybiskup Lwowski, 
Jan Skarbek, wyznaczył w r. 1701 komisarzy dla 
sprawdzania faktów. Biskup Aleksander Fredro 
powołał w r. 1721 komisję do przesłychania tyeh, 
którzy dozmali łask i cudów w rudeckim kościele. 
W roku 1774 przeprowadził podobne badania Wa- 
cław Sierakowski, 

Zeznania, złożone pod przysięgą, biskupi za- 
twierdzili i uznali za prawdziwe łaski i cuda zdzia- 
lane w Rudkach. 

Z upadkiem Polski, kiedy osłabła wiara w na- 
rodzie, zmalały, pielgrzymki do cudownego obrazu - 
Najśw. Pańny w Rudikach, a kościół, przybytek - 
Marj ji, podupadł, niszczony zębem czasu. £ 

Z końcem XIX. wieku wzmaga się cześć Najśw. 
Panny Rudeckiej za pastezowaia w parafji gor- 
liwego czcicielą Manji, ks. Michała Kamińskiega, — 
On to podźwignał z upadku świątynię, on dołożył 


Witos i jego łaziki 
itos i jego faziki. 

„Ojczyzna*, wydawana w Kielcach pisze ca 
następuje: 

Ludowcy galicyjscy z pod znaku Witosa, za- 
Emakżowawszy raz w rządach, postanowili za 
wszelką cenę przy rządach dalej się utrzymać. 
Używają do tego wszystkich środków, zaprzęga- 
ją do agitacji każdego, kto się tylko nawinie, 
byłe tylko lud otumanić. oszukać, byle tylko zy- 
skać głosy i posłów swoich do Sejmu wprowa- 
dzić, Pójdą z każdym, z żydem, z socjalistą, na- 
wet djabłem, byle głosy zyskać, 


Sprawa polska przedstawia się źle. 


Obeenie wszyscy o tem wiedzą, że rządy w rę- 
kach mają Piastowcy. Sprawa polska na wew- 
nątrz jak i na zewnątrz przedstawia się źle, Na 
Śląsku leje się polska krew, z Wilnem całkiem 
kiepsko, o Galicję wschodnią ubiegają się Ukra- 
iicy, a Witos jako prezydent, zamiast pilnować 
tych spmaw, jeździ po wiecach, agltuje za. Stron- 
nictwem, a o Sprawy polskie mają dbać żydzi, 
których wysłał za granicę. Dlugo nieebsadzana 
ministerstwo spraw zagranicznych sprawiło, że ńie 
było tego ministra, któryby powinien przynajmniej 
tych wysłanych żydów skontrolować, eo oni ro- 


bią, bo wszystko wskazuje na to, że oni: zamiast. 


pomóc, to psują. 

A wewnątrz? Drożyzna. rośnie, marka spada, 
w urzędach nieład, o reformie już tylko wróble 
na dachach świergotają, ludzie zaś sprytni pas- 
kują. ziemią jak im się podoba, zaczynają, się no- 


Etarań, aby potrzeby duchowe pątników były zæ- 
spokajane, I stało: się, że lud okoliczny, eliowając 
cześć Cudownego Obrazu w sercach swoich, licz- 


niej gammąć się zaczął w potrzebach duszy i ciała. 


do Najśw. Panny Rudeckiej i odchodził poeie- 
szony. Pogłębił się kult Cudownego Obrazu, kiedy 
Arcypasterz J. ©. Józef Sebastjan Pelczar powziął 
myśl przeprowadzania koronacji Cudownego 
Obrazu i sprawę tę położył na serce obecnemu 
proboszczowi, W r. 1918 obchodziła parafja 300 
rocznicę, odkąd obraz Cudowny, umieszczony z0- 
stał w Rudach. Z okazji tej wreczystości przybył 
do Radek Ks. Biskup Karol Fischer. Postanioc 
iwiomo wówezas odbyć koronację w: r. 1914. Zapo- 
- Iwiedź tej uroczystości znalazłą żywy oddźwięk 
iw sercach wiernych. Przyszła jodnale wojna. świa- 
towa ii koronacja odbyć się nie mogła, ale Koro- 
mowaty obraz. Cudowny sorca wiemych, którzy 
iw ustrapieniach, jakie wojna- niesie, szukali po- 
mocy w Rudkach: 

Z frontów: bojowych szły błagalne prośby do 
Matik Miłosierdzia, przychodziły skromne, żołnier- 
kie ofary ma koronację, płynęły listy, dzięk- 


| 


we strajki, Pandytyzm rośnie, Komunizm głową: 
podnosi, czego dowodem jest, że: już jeden z po- 
słów wyraźnie oświadczył, że należy do komuni 
stów, a. jest to posef Łańeucki, który często ra- 
zem z piastowcami w Sejmie głosował. Ustawy 
takie jak o zamykaniu sklepów uchwalone przez: 
piastowców zaczynają już ludziom dokuczać, bo 
chłop, robotnik i mieszczanin widzi, że ta usta» 
wa wychodzi na pożytek żydom. A to zamknię: 
cie sklepów już. w sobotę o 5-ej po południu, czy; 
to nie jest zmuszanie katolików do święceni® 
szabasu żydowskiego? Lecz ludowców od „Pia= 
sta“ nie to nie obehodzi. Owszem oni się z tego 
cieszą, bo widzą, że lud się burzy, a oni wysłą næ 
wieś agitatorów i ci powiedzą ludowi, że to: 
wszystkiemw winni księża i panowie, powiedzą,. 
że Witos i ludowcy: cheg dobrze, ale im panowie 
i księża przeszkadzają. Tak się już robi. 


Łaziki, 


Piastowcy wysłali już na naszą wieś całą sfo- 
rę takieh agitatorów, tak zwanych przez lud lazi- 
ków. Taki agitator-łazik ma legitymację z pod- 
pisem Witosa wystawioną na papierze z. firmą. 
„Sejm Ustawodawczy”, Łaziki te, to z najrozma= 
itszych stron zbieranina. Jedni ze Śląska, te z O 
rawy, z Galicji, a czasem z sąsiedniego powiatu: 
jakiś agitator, co to za. pieniądze będzie każdemu: 
służył. Łazik taki przychodzi do wsi i dowiaduje: 
się oo słychać. Jeżeli gdzieś niema pastwiska ta 
obiecuje, że go Piastowcy dadza, niema drzewa, 
obieca drzewo, dla niego wszystko możliwe. Je- 
żeli lud ma przywiązanie do księdza — ach to: 
księży chwali i dużo o Panu Bogu mówi. Zdarza: 
się znowu, że tam między parafjanami a prokosz= 
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ezymne za opiekę Marji. — W roku 191% wnióst 
proboszez miejscowy prośbę, popartą przez Fpi- 
skopat polski, do Kapituły watykańskiej w Rzy- 
mie o pozwoleie: na uroczystą koronację: Pozwo* 
lenie to, po zbadaniu dowodów cudów, nadeszła: 
w grudniu 1917. - 
Zawierucha wojenna, ciągnąca się latami, 
która dotknęła najbardziej ciężkiemi przejściami: 
wschodnią Małopolskę, nie pozwoliła na przepao= 
wadzenie koronacji, W roku 1920 miała się koro- 
nacja odkyć. w dniu 8 września, termin ten jednale 
Arcypasterz odwołał, bo bolszewicy podchodzili 
pod powiat rudecki, a. nawet patrole konnej armji. 
Budiennego wtar gnely na terytorjaum powiatu. 
Dziś, kiedy ustał szczęk broni, kiedy traleta- 
tem ryskim granice. Reczypospolitej nia. wschodzie 
zostały ustalone, (WZ) jest sposobny spielnić ślu- 
Kbowanie ludu wiernego i korony włożyćena sienom 
nie Matki Boskiej i Boskiego Pzieciąjtka. | 
Zapraszamy niniejszem wszystki ch ezcicicH 
Marji na uroczystość- koronacyjną, która odbedzie 
się dnia 2 liper ©2241 w Świeto Nawiedzenia 
Najśw. Marji Panny. . Komitet koronacyjny. 
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kum jest nieporożumienić == to znowu ton sam 
klina ok grear religii í kościołowi. 
Taki łapserdak już naprzód robi wywiady, na co 
koż ludzi da się najlepiej nabrać, A często pró- 
bóje groźbą. Donoszą nam, że naprzykład w kie- 
teckiem, to grożą wójtom, sołtysom i pisarzom 
gminnym skargami, do samego prezydenta, jeżeli 
m nie chcą pomagać. I często taki sobie Bogu 
ucha winien sołtys, zobaczywszy podpis prezy- 
dnta ze Strachu lata po wsi I zwołuje wiec, zą- 
miast łazika za drzwi wywalić. Śmieją się potem 
i łaziki z tego ludu, że on taki nieuświadomionyj 
eszcze i daje się oszukiwać. Poprostu kpią z lu- 
du. Qt w miechowskiem łazi niejaki Mitka, to aż 
wstyd powtarzać co mówi. Radzi chłopom co ro- 
ić żeby cieliczka była krasa, lub daje we wsi 
pady, żeby się rodziły chłopcy a nie dziewczęta 
f wiele podobnych bzdurstw, Czy to nie kpiny 
ludzi? Nie spisałbym wszystkiego, bo nie do 
R zenia, co robią i jak mówią. Z Witosa robią 
poprostu świętego, raz mówią o nim jako o bie- 
laku, dmu naz, że bogacz, raz że pochodzi z Ga- 
feji, to znowu z Poznańskiego, jak kto chce, jak 

kepiej, Taki naganiacz-łazik, teo jak najęty. 

A jest ich ogromna moc. Opowiadał jeden 
p gospodarzy w jędrzejowskim powiecie, że w ty- 
godnin bylo u niego aż czterech. W Kielcach sie- 
dzi ich coś koło dziesięciu i tak'w każdym po- 
wiecie. Płacę mają bardzo wysoką, wyższą niż 
nicjeden z wyższych urzędników. Powodzi im się 
dorsze. Wprawdzie lud zaczyna przezierać na 
oczy, pędzą ich już z bardzo wielu miejscowości, 
ale na ogół wykorzystywują ciemnotę, to znowu 
złą wolę i mącą w głowach naszego ludu. I tak 
powoli rozwija się ta zaraza Łydowsko - galicyj- 
ska, siejąc niezadowolenie, mąci, by w metnej 
wodzie mandaty zdobyć, 

I taką to robotę robią ludzie % pod ciemnej 
jzwiazdy w imieniu prezydenta ministrów Witosa. 
Czyż to nie wstyd, nie hańba! Ale im nie > ho- 
nor, Rie o kraj, nie o lud chodzi, lecz tylko © man- 
daty. Nanczyleę się tej wstrętnej roboty „piastow- 
ey“ w Wiedniu i nasz grunt przeszczepiają na 
zło. Chcą dalej te rządy galicyjsko - wiedeńskie 
„,piastowców* utrzymać. Obowiązkiem wszyst- 
kich uświadomionych otwierać oczy i bronić du- 
T” polskiego, bronić tego ludu od strasznej zgni- 
izy. 


Lud się budzi, 

fylto mu pomóc trzeba. W Galicji jak się dowia- 
.dujemy, chłop tamtejszy już przy nastepnych wy- 
|borach za „Piastowcami* nie pójdzie. Rośnie tam 
lorganizacja narodowa Związku. W Poznańskiem 
'o ludowcach nawet się nie mówi. A tu w Króle- 
jstwie coraz wiecej lud przegłąda: na oczy. Cała 
północną połać Polski, trzyma się dzielnie, a tu 
zwrot ogromny w miechowskiem, piiezowskiem, 
w włosaczowskiem, nie mówiącjuż o innych po- 
'wiatach. I tylko niektóre wioski ciemni jsze, gały 
się chwilowo uwieść, gdyż nikt tam jeszcze nie 


był, oczu ludziom nie otworzył, Nie pomożą vy: 
jazdy p. Witosa, ani łaziki, gdyż na nieuczęiwo- 
ści nikt niczego nie zbudował, 


Sprawa Delegata Gałeckiego 


Wniosek nagły posłów Związku Ludowo-Naroda- 
wego w sprawie Generalnego Delegata Rządu 
w Małopolsce, 


W związku z aresztowaniami i śledztwem, 
jakie się prowadzi obecnie we Lwowie w spra» 
wie nadużyć Państwowego Urzędu Zakupu Arty- 
kułów Pierwszej Potrzeby („PUŻAPP), dzienni- 
ki miejscowe doniosły, że p. dr. Gałecki, gene- 
rainy Delegat Rządu, jest prezan w afere. 
Wymieniono nawet jego nazwisko jako skorapro- 
mitowane przy sposobności aresztowania podej- 
manego Jonasa. Powszechnie uznano urlop, z a 
kiego korzystał p. Gałecki, za potwierdzenie tyca 
podejrzeń. Nagie dr. Gałecki przerwał urlop i ob- 
jab urządowanie. 

Wnioskodawcy nie myślą bynajmniej, przed 
ukończeniem postępowania sądowego, unżowiau- 
niać lub potępiać dr. Gaieckiega, Uważają jedna k, 
że naczelnik administracji wielkiego krain nie 
moża skutecznie sprawować swogo urzędu, ponie- 
wać wszyscy podwładni urzędnicy, pzy wyko- 
nywaniu rozkazów swojego szefa, mogą podej- 
rzewać, że rozkazy te są dyktowane nie potrzebą 
siużby, lecz ubocznomi, niechwalebnemi wzglę- 
dami. Tego rodzaju brak zaufania między przeło- 
żonym i podwiwdnymi wprowadzić musi rozstrój 
w rofluźnioną i bez tego administrację państwo- 
wą. Dobro Państwa, powaga władzy i potrzeby, 
administracji wymagają, ażeby dr, Gałecki poza- 
stał poza Służbą aż do ukończenia procesu. Gdyby 
bowiem zatrzymał nadal swoją władzę, to nawet 
korzystny dla niego i rehabilitujący go całkowi- 
cie wyrok sądowy nie zdołałby przekonać opinii 
publicznej o jego nieskazitelności, ponieważ opi. 
nja podejrzewałaby, że wykorzystał swoje stano- 
wisko dla zatarcia Śladów przestępstwa. Jest 
więc i dla osoby dr. Gałeckiego pożądanem, aże- 
by ua czas śledztwa sądowego pozostał na ubo- 
CZUŁ. 

Z tych przyczyn pdpisani stawiają wniosek 
nagły: 
| Sejm wzywa Rząd, ażeby na czas trwania 
śledztwa i procesu sądowego w. sprawie nadużyć 
„P. U. Z. A. P. P.u* zawiesił w czynnościach 
Generalnego Delegata Rządu dr. Gałeckiego,. 

Warszawa, dm, 23 czerwca 1921 r. 
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Parcelacja dóbr żywieckich. 


W dniu 17 czerwca b. r. była na porządku 
dziennym obrad sejmowych sprawa dóbr b. arcy- 
księcia Karola Stefana w Żywcu o niezwłoczne 
przymusowe wykupienie tychże i parcelację; w. 
dyskusji zabrałem głos, wyrażając obawę, co się 
stanie z ubogą ludnością i służbą folwarczną z 
tych obszarów w chwili tej parcelacji. Przedstw- 
wiłem sposób uprawy ziemńiaków, z której ko- 
rzystają przeważnie rodziny robotnicze, jakoteż 
i dostawę mleka dla miasta Żywea i robotników, 
po miżonej cenie, podkreślając, ażeby pray par- 
cglacji nabywali ziemię tylko miejscowi mało- 
rolni, ażeby ci ustępniąe ze swych małych gospo- 
darstw mogli je sprzedać  siużbie folwarcznej, 
żeby slużha fohyanczna mogła korzystać m tej 
parcelacji. Przypomniałem rządowi, że w dńlu 19 
marną 1919 r. postawiłem nagły wniosek o zwrot 
zabranych skrawków łąk i lasów pzez Zarząd 
tychże dóbr, a do tej chwit: nie w tym względzie 
nie zrobiono, a co ludność okoliczną bardziej in- 
teresuje niź sama parcelacja; niektóre bowiem 
gmińy, jak Kameśnica i Słotwina mają pretensje 
do większych obszarów, ludzie ci spodziewają. się, 
że rząd polski wymierzy im sprawiedliwość. Za- 
żądałem także natychmiastowego usunięcia pań- 
stwowego przymusowege Zarządu temi dobrami, 
gdyż to teraz zupełnie zbyteczne i do niczego nie 
prowadzi. Sejm rezolucję uchwalił, 

Michal Marek, poseł. 
EF TENERI EATA EN DO WNA DWDADISY PAZ RSR DONE: 
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Sśażwki pazarme, ogradewe, wado- 
ciągi I pemzey oraz wiarcenie stucdziem 
dostarczą i buduje 
Firma ini. JÓZEF SCHROLL 


Kraków, Pawia 8/18. Tatafon Hr. 1039. 
Kosztorysy bezp!ztnie. 


strach czy brak uczciwości, 


W dniu 26 grudnia ubiegłego r. urządziiem 
wiec sprawozdawczy w Lipowej, powiat Żywiec 
w iokalu Kółka Rólniczego. Zebrało się około 250 
ludzi zaraz po sumie; jednakże skoro tylko wypo- 
wiedziałem kilka słów zagajenia, otoczyło mnis 
kilku opryszków, 7-—8, i wykrzykując, że ja je- 
stem poseł pański i żem głosował za Senatem, to 
oni mnie nie potrzebują, a ich posłem jest Czapiń- 
ski i Durezak. Nie pozwalając i słowa przemówić, 
wyciągnęli mnie z za stołu, no i oczywista po- 
częstowali kilku kułakami. Widziałem czerwoną 
dzicz wprost wściekłą, ale zdołałem ujść do ku- 
chni, gdzie kilka dzielnych kobiet opryszków nie 
"wpuściły. Na drugi dzień udałem się na posteru- 
nek policji państwowej w Zabłociu z prośbą © wy- 
śledzenie opryszków, gdyż ja żądnego nie zna- 


łem. Policja rzeczywiście przyprowadziła dwe. 
którzy przesiedzieli pod; kluczem coś ze dwa. ty4 
godnie, tymczasem mieli być śledzeni dalsi ry- 
cerze. Nareszcie dowiaduję się, że p. prokurator 
kazał tych dwu wypuścić, i dalszego śledztwa. za- 
niechać z powodu braku dowodów, którzy to wła: 
ściwie byli. ə 

I tu mnie zdumienie ogamia, Jak to, to na 
250 ludności nikt się nie znalazł, któryby dağ 
świadectwo prawdzie? Przecież wszyscy znaci 
awanturników i jeżeli już nia mieliście na tyle 
cywilnej odwagi, ażeby na miejscu przeciwstawić: 
się kilku drabom czerwonej bandy, to przecież 
jako świadkowie winniście byli zeznać prawdęj 
przed policją i sądem. Nie dosyć że opryszki zas 
brali mi laskę cenną, której także ani policja, ani 
nikt z obecnych wyśledzić nie może, a mzecież: 
to był biały dzień i laski do kieszeni nikt: nie scho- 
wał, podkreślam, że nie to mnie boli, że mnie spo- 
niewierano, lecz to, że w gminie polskiej katoli- 
ckiej i na wskróś rolniczej mogło dojść do rozpa- 
noszenia się czenńwonej bandy w gminie, która mw 
swój ładny kościół w gminie, w której mieliśmy. 
przy wyborach 135 głosów na naszą listę, dla tef 
gminy mam tylko dwa słowa: wstydźcie się Lipt- 
wianie! 

Wiem, że przecie nie wszyscy jesteście czer- 
woni, i wielu z was jest uczciwych, tylko nie mg- 
cie odwagi przeciwstawić się czerwonym oprysz- 
kom żydowskiej bandy. Plamę, jaka na was przez 
to spadła, możecie zmyć, zakładając Koło Związ- 
ku Ludowo-Narodowego. 

Ale nie dziwnego, że coś podobnego mogło 
zajść w Lipowej, gdyż jak się niedawno dowie= 
działem, na kilka tygodni przed zajściem w Lipo- 
wti był p. kolega poseł Czapiński w Żywcu na 
wiecu PPS. i tam rozpalił towarzyszy do tego stom 
pnia przeciw mnie, że się znaleźli ochotniey, któ- 
rzy mieli w tej chwili wyjechać do Łodygowice, 
miejsca mojego zamieszkania i mnie zamordować. 
Przeszkodziło im tylko to, że mnie w domu nie 
było. 

Pozdrawiam Was Bracia Czytelnicy. 

Michat Marek, poseł. 


nioski nagie | 


posła Zamorskiepo i kolegów ze Związku Ludowo- 
Narodowego w sprawie zastosowania galicyjskiej 
ustawy o włeściach rentowych do żołnierzy noi- 


à skich, tudzież do matorolnych w Ziemi Czerwień- 


skiej. 

Zarówno ustawy © wykonaniu reformy rolnef. 
jak rozporządzenia Rady Qbrony Państwa i pu- 
bliczne zobowiązania się Rządu przyznają żołnie: 
rzom polskim pierwszeństwo przy korzystaniu ze 


wszystkich ulg, udogodnień i innych rodzajów 
pomocy ze strony Państwa, W myśl tych obietnie 
uchwalono ustawę o nadaniu ziemi żołnierzom. 
Ustawa ta jednak nie może objąć wszystkich żo0ł- 
mierzy. 

Między żobiierzami jest wielu takich, którzy 
posiadają już to chatę z ogrodem, już też killa 
zagonów ziemi i nie mają wcale ochoty pnzenosić 
się w dalekie okolice, Dla spłacenia długu naro- 
dowego względem tych obrońców Ojczyzny brak 
dotychczas konkretnych sposobów, a ogólnikowe 
zapewnienia o pierwszeństwie ich w korzystaniu 
z pomocy państwowej pozostają dotychezas pięk- 
nym. ale pustym frazezem tez treści. RA 

"Tymczasem żołnierze polscy z Ziemi Czerwień 
skiej moja w armji polskiej stanowisko wyjątko- 
wo. Na ziemię tę nie rozcięgnięto bowiem Obot 
iwiązku powszechnej służby wojskowej, wskutek 
czego większość ludności, mianowicie wszyscy, 
Rusni i żydzi nie brali udziału czynnego w ostat- 
nich dwóch latach wojen polskich. Natomiast 
wszyscy Polacy w wieku popisowym  służyłi 
w wojsku polskiem i odznaczyli się szczególną 
wytrwałością i brawurowem męstwem. 

Ziemią Czerwieńska, a zwłaszcza wschódnia 
jej część podolska, przeszła 9 najazdów rozmai- 
tych wojsk zwycięskich i tyleż cofań się armji 
ustępujących. Została też straszliwie zniszczona, 
Podczas gdy Rusini i żydzi nie służący wojskowo, 
mieli czas na odbudowanie domów i uruchomienie 
swoich warsztatów pracy, które mniej znacznie 
cierpiały od polskich, Polacy, broniąc Ojezyzny, 
pegrążyli tem samem swoje gospodarstwa w osta- 
tnią ruine. Dziś ci obrońcy Ojczyzny są nędza- 
ezami w porównaniu z ruskimi i żydowskimi są- 
siadami, którzy albo zachowywali się neutralnie, 
albo też występowali: wrogo przeciw Państwu pol- 
gkiemu. 

Polakom należy się zatem pomoc ze strony. 
Państwa, już to pod tytułem pomocy w odbudo- 
wie, którą przyznano wszystkim obywatelom bez 
względu na ich narodowość i wyznanie, już to 
pod tytułem specjalnej pomocy żołnierzy. Tym- 
czasem żołnierz polski, wróciwszy odartym i bo- 
sym do domu, zastał warunki zmienione na nieko- 
rzyść, Wykonanie reformy rolnej oddano kilkuna- 
stu  przedsiębiorstwom  bamikowo-parcelacyjnym, 
które sprzedają ziemię za gotówkę. Żołnierz zaś 
nietylko nie ma gotówki, ale nie ma nadziei zdo- 
bycia w najbliższym czasie jakichkolwiek pienie- 
dzy, bo musi całą swoją pracę i zapobiegliwość 
włożyć w odbudowanie zniszczonych budynków 
ojcowskich, w zasypanie rowów strzeleckich; w 
upwzątnięcie zasiek drucianych, w zdobycie inwen 
tarza, narzędzi ii nasienia dla obsiania wielolet* 
piego ugoru. W ten sposób właśnie żołnierz pol- 
ski, dlatego, że był żołnierzem i krew przelewał, 
staje się wykluczonym od możności korzystania 
z przepuowadzanej obecnie reformy rolnej. Ma- 
jatki większe znikają w. oczach Zanim ten żołnierz 
pó kilku latach przey, postawi swoją karłowatą 


” 


własność na tym stopniu, że będzie mógł zabiegać 
o kredyt już sąsiadujący z nim obszar dworski, 
z którego mógłby sobie gospodarstwa zadkrągiić, 
zastanie całkowicie rozparcelowany. Za swój trud! 
i krew przełaną żołnierz polski nietylko teraz, ale 
i na zawsze później straci możność powiększenia 
swojego gespodarstwa. Jest to mimowelna, ale 
głęboka niesprawiedliwość, której popełniać nie 
walno. 

Jedynym sposobem zapobieżenia tej niespra- 
wiedliwości jest uruchomienie istniejącej w Galicji 
komisji dla włości rentowych i zastosowanie od- 
nośnej ustawy do warunków dzisiejszych. Należy 
przeto uruchomić komisję włości rentowych i skoi 
ordynować jej działalność z robotami spółek, upo- 
ważnionych przez Urząd ziemski do parcelowania 
obszarów dworskich w ten sposób, żeby pnzy każ- 
dej zamierzonej parcelacji kom'sjal rentowa kupo- 
wala od upoważnionej spółki ilość gruntu, potrze- 
bng do zaokrąglenia gospodarstw byłych żołnies 
rzy polskich i odsprzedawała im za rentę, przewi- 
dzianą w ustawie. 

Praktycznie możnaby sprawę w ten sposób 
urządzić: Ilekroć jakakolwiek spółka, upoważnio- 
na przez Urząd ziemski, przystępuje do zalkupie- 
nia majątu, donosi o tem komisji dła włości ren- 
towych we Lwowie. Komisja za pośrednictwem 
starostwa uwiadamia o tem zdemobilizowanych 
żołnierzy, tudzież rodziny żołnierzy, pełniących 
służbę czynną, z podaniem warunków rentowej 
spłaty i z zapytaniem, na jaką ilość ziemi każdy 
z nich reflektuje. Tą ilość ziemi odbiera komisja 
włości rentowych od upoważnionej spółki i prze” 
prowadza utworzenie włości rentowej dla każdego 
reflektującego żołnierza. W ten sposób należy, 
obok żołnierzy uwzględnić i małorolnych. 

W myśl powyższych wywodów podpisani sta- 
wiają wniosek nagły, Wysoki Sejm raczy uchwa 
lié: 

Wzywa się Rząd, ażeby jak najrychlej uru“ 
chomił galicyjską komisję dla włości rentowych 
i wydał przepisy, któreby umożliwiły żołnierzom: 
polskim, nie chcącym korzystać z ustawy o nadar 
niu ziemi na kresach, zaekrągienie swoich gospo* 
darstw we wsi rodzinnej lub w najbliższem są- 
siedztwie przy pomocy komisji dla włości rento- 
wych. Jan Zamorski, 

Warszawa, dn. 13 czerwca 1921 r. 


Wniosek nagły posła Zamorskiego j kolegów ze 
Związku Ludowo-Narodowego w sprawie wyko- 
natia przez Rząd uchwał sejmowych z 10 lutego br- 


Dnia 10 lutego b. r. na wniosek komisji admi* 
nistracyjnej, referowany przez posta Halbana, na 
podstawie nagłego wniosku posła Zamorskiego 
uchwalił Sejm między innemi: - 

a) Wypłatę dodatku ewakuacyjnego wszystkim 
Polakom, którzy musieli ujść z Ziemi Qzerwień- 
skiej przed najazdem bolszewickim, bez względu 
ma to, czy znaleźli czasowy. przytułek w, powiar 


tach 1 miastach, które Rząd później wyznaczył 
na miejsca pobytu dla uchodźców, czy też mie. 

b) Wyznaczenie djeż nadzwyczajnych, umożli- 
wiających wyżycie urzędnikom Pełakom, zniszczo 
nym przez najazd ukramński i bolszewicki, tudzież 
pozez ewalkuację, Celem tych djet było zatrzyma- 
nie w” Spustoszomym, kraju tych ostatnich Polar 
ków, którzy jeszcze nie zdoałli przenieść się 
w okolice mniej zagrożone, oraz zachęcenie Poła- 
ków ze szczęśliwszych oikolie do przyjmowania 
slużby państwowej w zrujnowaftym i zagrożonym 
kraju. 

e) Zajpomogi dla zrujnowanych — unzędników, 
nie szablonowe w wysokości 2000 mk. ma rodzinię, 
lecz indywidualne, wedle wielkosci szkody i we- 
dle potrzeby. 

d) Surowg końtrolę nad działalnością urzędni- 
ków, w tem sposób wyposażonyah, ażeby ludność 
uchronić przed samowolą, złośliwością, niespra- 
wiedłliwością lub wybuchami złego humoru u wrzę- 
dmików, aibo mniej godnych, albo na zdrowiu 
lot tkniętych. 

Ta uchwała sejmowa ńie została doltychczas 
wykonana. Uchodźcy, tak uszędnicy, jak włościar 
nie, robotnicy i rzemieślnicy, najwięcej dła sprawy 
polskiej zasłużeni, a wskutek tego najbardziej za- 
orożeni przez obey ńajazd, nie otrzymali jeszcze, 
oprócz nielicznych wyjątków, należnego im do- 
datku ewakuacyjnego. Sady, szkoły, zarząd skar- 


bowy i poczta tracą. ciągle polskich pracowników, - 


ziujnowanych przez najazdy i przybierają w zar 
stnaszający już sposób charakter żydowsko-ukraiń 
ski, wrogi Państwu polkiemu. Samowoła władz 
ńie zmniejza się i ludność, tak polska, jak nuska 
zaczyna niasiąkać niechęcią i nieufnością mietylko 
do przedstawicieli władz polskich, ale wogóle do 
państwowości polskiej. Niebezpieczeństwo jest 
wielkie. Agitacja, wroga Państwu polskiemu, znaj- 
duje chętny posłuch wśród ludności, doprowałdizo- 
nej do rozpaczy przez te ńiezdnowe stosunki. To 
też rychła i gruntowna naprawa stosunków jest 
naglącą koniecznością, 

W tym stanie meczy Wysoki Sejm raczy 
uchwalić: 

Wzywa się Rząd, ażeby jak ńajśpieszniej i w 
jak najszerszych rozmiarach wykonał, uchwały 
Sejmu z 10 lutego 1921 r. 

Jan Zamorski. 


L 
Wniosek magły posła Zamorskicgo i kolegów ze 
Związku Ludowo-Naredowego w sprawie przy- 
śpieszenia odszkodowań za rekwizycje :i rabunki, 


Podczas wypierania najazdhi ukraińskiego, co- 
fania się wojsk polskich, pońowneso wyrzucenia 
Ukraińców, podczas najazdu bolszewickiego i na- 
stępnie podczas obsadzaniaa pasa neutralnego, 
wojska polskie zabierały ludności podolskiej ko- 
Mie, wozy, bydło, drób, siano, zboże, słomę, je“ 
dnem słowem wszystko czego” żołnierzom potrze- 


lba. Rozbierano też parkany, sztachety, płoty, a nar . | 


wet budynki na opał, albo też wyrobiony już ma- 
terjal nai odbudowę. Komystająe z zamętu, osobni-, 
ki miegodńe noszenia mundum żołnierza polskiego 
dopuszczały się pospolitych rabunków. Potem 
przyszło kontumacyjne zatrzymanie kilkudzies'ę- 
ciu tysięcy „petlurowców* między Stryjpą a Zbru- 
czem. Petlurowcy w rabunkach przeszli wszystko, 
co ludzkość nękana wojną dotychczas widziała. - 
. Rząd polski zobowiązał się płacić odszkodowa» 
nia za rekwizycje i rabunki, dokońane tak przez 
wojska polskie, jak, przez „spizymierzohy pe- 
tiurców. Kto nie otrzymał formalnego kwitu, miał 
w starostwie przez wiamogodnych świadków stwier 
dzić uzasadnienie swoich roszczeń do odszkodo- 
wania, 

Zaczęła się pisanina fieskończona.. Niektórym 
ludziom przyznawano nawet pretensje na papier 
rze, ale nie wyplacano, a innym ńa pociechę čo- 
noszono, że przeciwko winnym żołnierzom, czy, 
oficerom wdrożono śledztwo karne. Tymczasem 
siiosuńek władz wojskowych do pmestępczych 
oficerów czy żołnierzy, mniej obchodzi dotkniętą 
rekwizycjami i rabunkami ludność. Ona pragnia 
uzyskać należne odszkodowanie, ażeby urucho- 
miċ i uzupełnić zrujńowane gospodarstwo. Reszta 
jest sprawą wewnętrzną wojskowości, Pokrzyw- 
dzonai ludność spodziewał a się na jesień albo 
zwrotu koni i wozów, albo pieniędzy, żeby przy- 
stąpić do robót jesiennych — potem oczekiwała 
należńego odszkodowania ną, czas Moze RA to 
bót — zawiodła sie. 

Wnioskodawca od jesieni E E roku po- 
dawał przedstawicielowi ministerstwa wojny w ko- 
misji wojskowej najbardziej jaskrawe wypadki 
nadużyć, jakie doszły do jego wiadomości, ale 
bezskutecznie, Na skutek wielokrotnych przyr” 
mnień ze strony pokizywdzońych gospodarzy, po- 
nawiał swoje interwencje, następnie podał nowe 
spisy wielu dziesiątek majdrastyczniejszych wy“ 
padków, a gdy i to nie pomogło, przesłał długie 
rejestry tych zażaleń pańn Ministrowi, tudzież In- 
tendanturze D. O. G. Wszystkie przypomnienia 
i ponaglenią, czynione w Ministenstwie, Naczel- 
nem Dowództwie, potem w Komendzie Arraji VI, 
wreszcie ńa Komisji sejmowej, u pana Ministra 
i w Imtendanturze D. O. G. Lwów, pozostały bez 
skutku. Na finansowanie Petlurów, Bałachowi- 
czów i t. d. nie przyzwolone przez Sejm, wojsko- 
wość miała pieniądze, ale ms odszkodowanie za 
rekwizycje i rabuńki, popełniońe na ludności, zruj 
nowamej przez 7 lat wojny i przez 9 rozmaitych 
najazdów, tych pieniędzy brakuje. 

Niedawno skoncentrowano wszystkie podobne 
sprawy w komisji relewizycyjnej przy Ińtendam* 
turze D. O. Q. Lwów i utworzono jakąś komisją 
mieszaną, która ma roszczenia zi ©. Je- 
żeli komisja ta żądać będzie zowu spisów, ti 7 
ustalać na nowo pretensje, ustalone już przez stan, 
rosiwa, to i wnukowie pokrzywdzonych nie do, 
żyją żadińegio, E odmownego załatwienia 
Spraw, 


W kraju tak zrujnowanym biurokrafyczna for- 
malistyka wygląda na urąganie z niedoli. Przecież 


ustalenie faktów przez starostwo, które badało 


sprawę i przez policję państwową i przez przesłu- 
chamie zaprzysiężonych świadków, powinno wy- 
starczyć, I tak ńie wszyscy pokrzywdzeni wnieśli 
podania. Wielu z nich, po wypisaniu niezliczonych 
„wykazów szkód rosyjskich, austrjackich, pruskich, 
wikraińskich, bolszewickich i t. d. nie chciała ira- 
keié czau i papieru na spisywanie szkód, wyrządzo- 
mych przez wojska polskie i petlurowskie, bo stra- 
cili nadzieję odszkodowań i wiarę w sprawiedli- 
wość i ehęć pomocy u władzy. Ci, którzy podania 
wńieśli, są tylko częścią pokrzywdzonych. Ko- 
misja rekkwizycyjna mogłaby więc spokojnie ogra- 
niczyć swą działalność do wypłacania odszkodo- 
wań za rekwizycje, udokumentowane kwitami 
"lub ustaleniem stanu sprawy przez starostwo, a 
tylko do podań, którym brakuje jednego z po- 
wyższych uzasadnień, zastosować metodę dodat- 
kowego zbadania. Ażeby usunęli słuszne rozgoty- 
czenie dotkniętej ludności i przyjść z pomocą tym 
najnieszczęśliwszym -z pomiędzy obywateli Pań- 
stwa polskiego, Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się Rząd, ażeby komisję rekwizycyjną 
przy Intendańturze D. O. G. we Lwowie zaopa- 
tmył w potrzebne środki į nakazał jej jak naj- 
rychlejsze wypłacanie odszkodowań za rek:wizycje 
i rabunki z pominięciem pazewlekłych formalno" 
ści biurokratycznych i w duchu prawdziwie oby- 
watęlskim. | Jan Zamorski, 

Warszawa, dń. 14 czerwca 1924 r. 


Wniosek nagly posła Zamerskiego i kolegów ze 

Związku Ludowo-Narodowege w sprawie usunię- 

cia 3 dywizjonu 6 pułku strzelców konnych kre- 

sowych z gminy Bajkowce pow. Tarnopolskiego, 

Graz jak najrychlejszego i całkowitego wynagro- 

dzenia mieszkańców za szkody, wyrządzońe przez 
idle ten dywizjon. 

Polska wieś Bajkowce, zrujnowana przez na- 
jazdy, zwłaszcza przez najazd ukraiński i ruska 
wies Rusianówka, również przez wojnę nie oszczę 
dzońa, jako leżące niedaleko Tarnopola, były 
stale zajęte przez rozmaite wojska. Od- najazdu 
bolszewickiego nie minął dotychczas ani jeden 
dzień bez kwalerunku. tSały tam różne oddziały 
wojsk polskich, byli kozacy z armji Jakowlewa, 
Peremykina i innych „sprzymierzeńców“. O współ 
życiu tych wojsk z ludnością ńie trzeba wspomi- 
nać, bo okropności pobytu naszych różnych „,so- 
juszników'* opinja jest ustalona. i 

Niemniej trzeba powiedzieć, że ze wszystkich 
konsystujących tam wojsk najgorzej zachowuje 
się zakwaterowańy tam 13 marca b. r. 3 dywizjon 
6 pułku strzelców kresowych w sile 300 koni 
i około 850 ludzi. Jest to dziwna mieszanina wsze- 
lakich narodowości wschodnich, zachowująca się 
we wsi jak wroga ekspedycja karna. Zgęszczeni 
w małych wioskach trzymają nawet do 4 koni 
- yw jednej chłopskiej stujeńce, wypasają nietylko 


łąki i pastwiska gospodarzy, ale nawet zboże, 
zwłaszcza zielone owsy, wydeptują końmi upra- 
wione ogrody, zrywają na podściółkę poszycie 
z dachów i kradną po komorach i stodołach. Zni- 
szezyki już wszystkie pompy we wsiach, z takim 
trudem niegdyś przez Radę powiatową postawio- 
ne, a gospodarzy, u których mieszkają, zmuszają, 
do wysług, do rżnięcia sieczki, a nawet do ńosze- 
nia sobie codziennie wody do mycia. Ponieważ 
w jednoizbowej chacie stłoczono czasem i 4 żoi- 
nierzy razem z liczną rodziną gospodanza, ko* 
biety ńie rozbierają się całymi tygodniami, znu- 
szone do spania w jednej izbie z tyłu nieprosze- 
nymi gośćmi. Dla ilustracji warto przytoczyć kilka 
wypadków, chociaż żaden mieszkaniec obu tych 
wiosek nie wyszedł bez szkody. I tak Leonowi 
Szutykowi z Bajkowiec, dla igraszi, podziurawili 
blaszany dach na domu kamieńiami zapewne ze 
złości, że blachy nie meżna użyć na podściółkę 
i na Wielkanoc ukradli mu przez okno całe świę- 
cone, Marji Woźniakowej, która pogorzawszy, 
podczas wojny, skleciła sobie z trudem jakąś cha- 
łupińę, postawili 7 koni w niedokończonej chacie. 
W kwietniu podczas siejby ukradli jej korzee 
jęczmienia nasienego, schowany u sąsiada, a z wiw 
snego jej obejścia całą kopję niemłóconego zboża 
porżnęli na sieczkę, ukradli pół konca mąki, trzy, 
korce ziemniaków, 8 kóp słomy jęczmieńnej 3 
kopy owsianiki i 4 kopy omłotków. Był to jej cały. 
majątek, Na dobitke zrąbali i spalili cały matenjał 
budowlany, dostarczony przez Ekspozyturę podbu: 
dowy, mianowicie osiem sztuk dębowych słupów, 
przeznaczonych na lepiankę. Jakimś cudem Woż- 
niakowa dotarła do rotmistrza ze skargą, który 
jej dał 280 mk. odszkodowania za wszystko, gdy 
tymczasem za samą słomę dawali jej poprzedńio 
sąsiedzi 20 tysięcy mk. Za to, że śmiała iść na 
skargę, zbili ją żołnierze i wyrzucili z chaty. Bie- 
dna, zapobiegłiwa wdowa, rozdała dzieci po cha- 
łupach, a sama żyje z żebraniny, nie mogąc dostą- 
pić do własnego obejścia. Antoni Lachowski, upra 
wił 2 morgi pola na tz. „spółlkę”, to mu żyto wy- 
paśli żołnierze. Jedńego dnia tylko narachował 
w tym życie 27 koni. Lachowski ma 2 izby, to do 
jednej dano mu dwóch żołnierzy, a w drugiej 
umieszczono kasę. U Piotra Kłosa w jednej izbie 
jest trzech żołnierzy, a w stajence 4 konie. Parkan 
spalili mu zupełńie. Gospodarz musi rżmąć sieczkę 
dla wojskowych koni i dawać żołnierzom mleko, 
masło, całe utrzymanie, bo inaczej biją. Musi im 
też przynosić wodę do mycia tak, jak zresztą 
wielu innych. Iwanowi Smalowi i Feliksowi Logi- 
nowi konie rozwaliły stajnie, Szymonowi Jankow- 
skiemu, który zasiał „na pańskiem* 4 morgi 
owsem „do spółki* spaśli ten owies zupełnie. 
U Semka Zamory w Rusianówee, oprócz trzech 
koni, postawiono na malutkiem podwórzu 4 wozy, 
tak; że obrócić się nie może. Szopę zajęli na siano 
wojskowe. Ogród warzywny zupełnie stratowany. 
Rozumie się, że zabrali mu wszystko, słomę, jak 
wogóle wszystkim innym. Fedkowi Paraszcze? 


kowi narzucono 3 konie, 2 żołnierzy I zapełniono 


. caiga izbę siodłami i uprzężą. Konie rozwaliły mu 


2 budynki gospodarskie. Łysakowi Jędrzejowi 
dano do obórki konia, którego sam karmi, ażeby. 
go uspokoić i powstrzymać od skaleczenia krowy 
lub rozwalenia Ściany. Koú wojskowy kopnął kro- 
wę Jana Szmigorskiego na pastwisku i złamał jej 
tak nogę, że musiano ją dorżnąć. 

___ Właściciel obszaru, kapitan wojsk polskich p. 
Juljusz Friedberg oddał wojsku do użytku 25 
morgów pastwiska, ale mimo to wypasiono mu 
koniczynę i wszystkie pastwiska, wydzierżawiońe 
przez włościan. Spalono też drabiny i część żło- 
bów w dworskiej stajni. 

Kiedy miejscowi oficerowie nie reagowali na 
skargi włościan, wybrała się deputacja do Tarno- 
poła do Komendy XII ywizji. Ale ani komendant 
ani jego szef sztabu nie raczyli deputacji przyjąć. 

Wobec tego, iż sprawiedliwości i zadośćuczy- 
mienia nie można nigdzie uzyskać, Wysoki Sejm 


_ raczy uchwalić: 


Wzywa się Pana Ministra Spraw wojskowych, 
ażeby bezwłocznie usunął 3 dywizjon 6 pułku 
strzelców kresowych w Bajkowiec i Rusianówki 
do jakiegoś miasta, tudzież wysłał komisję, która 
zbada szkody i natychmiast wypłaci odszkodo- 
wanie. Jan Zamorski, 

Warszawa, dn. 14 czerwca 1921 r. 


s WNIOSEK NAGŁY. j 
pesta Tabaczyúskiego i towarzyszy ze Związku 
Tmdowo-Narodowego w sprawie natychmiastowe- 


2 go wydania rozporządzenia wykonawczego do 


ustawy z 18 marca 1921 o zaopatrzeniu inwalidów, 
wojennych i ich rodzin, oraz zaopatrzeniu po po- 


_ logłych i zmarłych, których Śmierć znajduje się 


w związku przyczynowym ze służbą wojskową. 


Motywa: Ustawa wyż cytowana ostała uchwar 
lona jeszcze w dniu 18 marca 1921 r., a więc 


_ przed przeszło trzema miesiącami, a rozporządze- 
_ mie wykonawcze do tej pory nie zostało wydane. 


Pominąwszy, że tego rodzaju postępowanie, po- 
legające na przewieczeniu sprawy nie przynosi 


ani Ministerstwu Spraw Wojskowych, ani Mini- 
Bterstwu Pracy i Opieki Społecznej chluby i jest 
_ anormalnem, to jednak dalsze przewiekanie W wy- 


aniu Tozporządzenia do wspomnianej ustawy, 


- wydały, - 


przynosi z każdym dniem niepowetowane szkody 
tak „Państwu, jak również całej masie krwawych 
ofiar wojny, które przez to pozbawione są dobro- 
dziejstwa ustawy z 18 marca br., a w szczególno- 
ści brak tego rozporządzenia sprawia, że cały sze- 
reg tak inwalidów, jak i wdów i sierót po pole- 
głych nie jest w możności korzystania z S$. 52 
1 53 cytowanej ustawy, eo nietylko sprawia TOZ- 
goryczenie wśród interesowanych, lecz również 
Skarb Państwa nie zostaje w należyty sposób od- 
ciążony, co nastąpiłoby, gdyby odnośne czynniki 
rozporządzenie wykonawcze. Wreszcie 


) ma wspomniana, na której wypracowanie zu- 


żyto dwa lata, obowiązuje od T maja 1924 
i z dniem tym staciły ważność ustawy i przepi- 
By. do tej pory obowiązujące, co spowodowała 
przerwę w wypłatach zaopatrzeń inwalidom, 
wdowom i sierotom, oraz brak opieki nad ofiara- 
mi wojny. 

Z tych powodów Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się rząd, aby natychmiast wydał rora 
porządzenie wykonawcza do ustawy z dnia 18 
manca 1921 o zaopatrzeniu inwalidów wojennych 
i ich rodzin, oraz o zaopatrzeniu rodzin po pole- 
głych i zmarłych, których śmierć znajduje się. 
w. zwiazku przyczynowym me 2 wojskową 
i to w przeciągu dni 30. 7. 


Generalna 06 monopolu 
tytoniowego. 


_ W odpowiedzi na interpelacje posłów T. Ta- 
baczyńskiego i J. Zamorskiego oznajmia Gen. 
Dyrekcja Monopolu Tyt., że rozporządzeniem Mú. 
Skambu z dn. 10 marca 1921 L. 594/Pr. G. D. M. 
T., ogłoszona w Dzien. Urzzd. Min. Skarbu Nr. 
12 poz. 140 z r. 1921, tudzież podanem do wiado- 
mości ludności przez wałdze skarbowe, zezwolono 
rolnikom na całym obszarze Państwa, oprócz po- 
łudniowo-wsetodniej Małopolski, którą wyłączo- 
mo celem utrzymania i podniesienia prowadzonej 
tam od dawnych lat racjonalnej uprawy tytoniu 
dla celów pnzemysłowych, uprawiać w bieżącym 
roku tytoń dla własnego użytku. na przestnzeńi 
nie przekraczającej 10 m’. 

Uprawa tytłomiu, będącego przedmiotem đe- 
chodów Skarbu Państwa, musi podlegać pewnym 
ograniczeniom i rygorom, z tego też powodu uza- 
leżniono wogóle uprawę tytoniu po myśli obowią- 
zujących dotychczas przepisów austriackich, 
względnie rosyjskich, co do oyodatkowania tyto- 
ńiu. od uzyskania specjalnego pozwolenia władz 
rządowych, Dla ułatwienia rolnikom , „uzyskania 
pSzwolenia do uprawy tytonu dia włosnego uży- 
tku w bieżącym roku upoważniono wyjątkowo 
zarządy gminne do wydawania takich pozwoleń. 

Celem” bodaj częściowego / odszkodowania 
Skarbu Państwa za ubytek dochodów, spowodo- 
wanych konsumcją pozez rolników tytoniu wła- 
snej produkcji, musiano tę produkcję obejążyć 
pewną opłatą, Opłatę tę wyznaczono w stosunku- 
wo bardzo piskim wymiarze, bo w kwocie 30 mk. 
od m* z tem zastrzeżeniem, że mara wymiar, 
wynosić musi 50 mk. 
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Odpowiedź poselska. 


A. Brożek, J. Sucheta, Brzeczka, Szczepanik, w Ja- 
worznie. Zawiadamiam kolegów, że podania wasze 
załatwiono w Komisji Głównej w Warszawie pomyśl- 
nie. Szezęść Boże w dalszej pracy. 

Poseł Tabaczyński, 


Łe Seimu. 


Marszałek Sejmu oznajmił o nominacji p. Skir- 
munta na ministra spraw zagran. i p. Sobolew- 
skiego na ministra sprawiedliwości. Odesłano do 
komisji w pierwszem czytaniu ustawę © tymcza- 
sowem zaopatrzeniu pracowników kolejowych 
w b. zaborze austrjackim w razie nieszczęśliwych 
wypadków ustawę o udzieleniu koncesji na kole- 
jach prywatnych i ustawę o zmianie granic po- 
wiatów b. dzielnicy rosyjskiej i austrjackiej. 

Przystąpiono do dalszej rozprawy nad ustawą 
o wykupno dóbr Opięcie, która przyjęto z po- 
prawka, dą zrt. I. w 3 czytaniu, 

Następnie p. Dębski referował ustawę o ubez- 
pieczeniach państwowych i państwowej dyrekcji 
ubezpieczeń. Przypomniawszy Sejmowi przebieg 
dyskusji nad projektem rządowym, oma wianym 
w Sejmie 15. k ego br., mówca przedstawia zmia- 
ny wprowadzone do ustawy przez komisję ad- 
ministracyjną, oraz prosi 0 przyjęcie ustawy przeż 
komisję administracyjną, oraz prosi o. przyjęcia 
ustawy z odnośną rezolucją. P. Świda. oświadcza, 
że ustawa jest wadliwą z punktu widzenia praw- 
nego, technicznego oraz finansowego i proponuje 
odesłać ja do komisji. P. Stolarski jest zdania, że 
ustawa powinna być uchwaloną i wnosi o prze- 
rwanie dyskusji ogólnej i przejście do rozprawy 
szczegółowej. P. Halban czyni rozróżnienie pomię- 
dzy przymusem dotyczącym kas chorych i ubez- 
pieczeń społecznych. Na tem dyskusję zamknięta. 
Po dys skuśji szczegółowej sprawozdawea p. Deb- 
ski nia! inną stylizacją pewne ustępy art. 2 do 
art 8, który postanawia, że obowiązkowi ubezpie- 
czenia podlega do 75 proc. wszystkich budowli 
Z wyjątkiem przemysłowych, zabrał głos p. Wierz- 
bicki. Z powodów natury wewaiętrzno-gospodar: 
czej i współpracy międzynarodowej mówca pro- 
si o zmianę art. 8 w tym sensie, aby ograniezyć 
przymus ubezpieczenia się w państwowej Dyrek- 
eji ubezpieczeń tylko do budowli nieubezpieczo- 
nych gdzieindziej. W imieniu swego stronnictwa, 
mówca zgłasza więc do art. 8 poprawkę, aby. 
w końcu tego artykułu dodać wyrazy „nieubez- 
pieczone w innych zakładach ubezpieczeniowych', 
P. Dębski bronił ustawy i wypowiada się prze- 
ciwko arstmentom swoich przedmówców. Naste- 
pnie p. Opala wniósł rezolueję, aby podział admi- 
nistracji i zakres działania poszczególnych orga- 


nów byty możliwie dostosowane do ustroju samos 
rządnego państwa, Ze względu na liczne zgłosze- 
nia poprawek głosowanie nad ustawą odroczono 
do następnego posiedzenia. 

P. Bobek złożył sprawozdanie w sprawie usta- 
wy o likwidacji serwitutów państwowych w księw 
stwie cieszyńskiem; został wniesiony odnośny, 
projekt ustawy, Po przemówieniach pp. Buska 
i ks. Longina ustawę przyjęto w 2 i 8 czytaniu. 

W końcu po referacie p. Gdyka przyjęto wnio- 
sek komisji administracyjnej w sprawie oddania . 
budynków peslasztownych kościołowi w Ckełmiex 

Odesłano jeszcze do komisji w pienwszem czy 
taniu ustawę o ratyfikacji konwencji między Pol- 
ską i Rumunją, poczem posiedzenie zamknięto, 
Następne posiedzenie w czwartek po poludniu. j 


' Komisja komunikatyjaa - 


rozpatrywała memortjal złożony przez Polskie 
Tow. Czerw. Krzyża w sprawie nałożenia na rzecz 
tej instytucji podatku na bilety i frachty koleja- 
we. Komisja postanowiła przekazać tę sprawę 
rządowi do zajęcia stanowiska. Następnie odbyła, 
się drugie czytnie projektu ustwy o odbudowie 
normalnotorowych kolei żelaznych Rzeczpospołi- 
tej Polskiej. , 


Komisja prawnicza 
wysłuchała referatu p. Hartglasa o moratorjura z 
dla wierzytelności hipotecznych i postanowila 
wysłuchać w tej sprawie opinji Związku właści- 
cioli nierachomości Stow. właścicieli sum hipote- 
cznych, oraz Izb adwokackich i notarjalnych. 
W sprawie przyjęcia na rzecz Skarbu majątków. 
pozostałych po dawnej Austrji, byłym domu pai 
nującym austro-węgierskim i członkach tego do: 
mu, komisja przeprowadziła cbszerną dyskusję : 
i postanowiła zażądać jeszcze wyjaśnień od minis 
sterstwa rolnictwa, tudzież spraw mpoO 3 


Gi 
Komisja oświatowa Ra 
załatwiła szereg interpelacji i poruczyła p. Wot iss 
niekiemu zreferowanie wniosku poselskiego o Mun 
zeum pedagogicznem w Warszawie na p $ 
niu komisji skarbowo-budżetowej. = 


Komisja skarbowo-budżetowa 
obradowała nad projektem ustawy o odbudowie z 
miast. W dyskusji stwierdzono, że rząd nie będzie 
dawał gwarancji dla obligacji miejskich wypusża kę 
czonych na budowę domów. = 


Komisja demosilizacyjna z 
wysłuchała sprawozdania ministra spraw woj - 
wych w przedmiocie postępu demobilizacji. Pc 
obszernej dygkusji odroczońo głosowanie nad | 
zgłoszonemi rezolucjami. Wezwano Ministerstw: 
przemysłu i handlu do spowodowania, aby DOG. a 
Kraków wstrzymało likwidację wielkiej wylęgarnii 
drobiu i królików w Krakowie i oddało ją drogą | 
sprzedaży: czynnikom fachowym, a w 3 


A 
č 


ści sekcji hodowlanej Towarzystwa Rolniczego w 
_ Krakowie. 


$ Komisja robót publicznych 
"w sprawie odbudowy twierdzy modlińskiej wyzna» 
 czyła podkomisję, która wraz z delegatem mini» 
_ storstwa spraw wojskowych i robót publicznych 
zbada stan twierdzy eo do ewentualnej odbudowy 
cytadeli, w której pomieścityby się techniczne ro- 
zaje broni, pozostające dotąd w przepełnionej 
Warszawię. Cytadela modlińska, zbudowana w 
BE, liczy w obwodzie 3 kima i jest naj- 
wiekszym gmachem w Europie. Podkomisja. zwi- 
zB także roboty w forcie modlińskim i złoży spra- 
wozdanie w sprawie jego odbudowy. Na jesieni 
ma stanąć wielka-stocznia, na której będzie mo- 
¿na budować statki zakupywane dotąd za granicą. 


"M WPZR JPY AW 


przyjęła w tmeciem czytańiu projekt ustawy w. 
przedmiocie dodatków drożyźnianych do rent wy- 
_ padkowych wb. dzielnicy pruskiej. Projekli ustawy! 
o wypoczynku niedzielnym postanowiono zgłosić 
na plenum Sejmu jako wniosek nagły. 
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f Boy zwrot w sprawie £. Slaska, 


; W piątek przybył do Paryża Lord Curzon, 
który kontenował z Briandem wie wszystkich spra 
- wach, jakie będą rozważane przez Radę Najwyż- 
$ szą. Koła polityczne przypisują tym ńaradom 
wielkie znaczenie, a bierze w nich udział również 
= ambasador włoski w Paryżu, p. Longare. 
gd _. Jedną z najważniejszych spraw będzie zagad 
_ mienie Śląska; należy podkreśli, że ńastąpił tu po- 
_ myślny zwrot na korzyść Polski, albowiem Fran- 
| eja uzależniła swoje ustępstwa na rzecz Anglii na 
Wschodzie od zmiany zapatrywań rządu angiel- 
_ skiego w sprawie Śląska. pazięcie tego waruńlkm 
" umożliwi omawianie sprawy Śląska na „podstawie 
projektu hr. Sforzy. Ustępstwa poczynione przez 
z! Francję ma rzecz Anglji będą się wyrażały w po- 
_ parciu polityki angielskiej w Azji Mniejszej. 
R Przedstawiciel rządu Angorskiego, który w Rzy 
mie pertraktował z hr. Sforzą, potem przybył do 
Paryża, gdzie odbył naradę z Briandem. 
Ei ~ W kołach polityczńych twierdzą, że kwestjal 
SnEgulewania sprawy Śląska ma się ku końcowi, 
a narady Brianda, Curzona i Lomgare'a będą sta- 
< mowiły podkład do decyzji Rady Najwyższej, któ- 
oa zbierze się z końeem bieżącego miesiąca. 


Losy. Zjednoczenia, 


, Jak wiadomo wystosował klub Nar. Zjedno- 
czenia Ludowego w zeszły czwartek deklaracją 


udo Witosa, żądającą rozszerzenia gabinetu i przy: 
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jęcia do niego reprezentaniaów tych stronnictw, 
które ze względu na powagę sytuacji oświadezyś 


ły goliowiość do współudziału w rządzie, Dakłas 


racja starwionią, była terminowo do wtorku z tem, 
że jeżeli Witos się na to nie zgodzi, to Nar. Zje-, 
dnoczenie Ludowe odwoła z rządu przdstawicieła! 
swego w osobie ministra spraw wewnętrznych pe 
Skulskiego. Była to więc nowa „próba wywarcia 
ńscisku na Witosie, aby wreszcie zdobył się na 
krok jasny i odważny, wyzwolił się z pod wpłys 
wów i intryg zakulisowych i przystąpił do prze 
budowy gabinetu, odpowiadającej potrzebom pań 
lęcym kraju. 

Akcja Zjednoczenia mogła liczyć na Powodze-| 
nie, gdyby stronnictwo to przedstawiało zwartą. 
i karmą całość, Ale nie ed dziś jest publiczńą tas! 
jermica, że w łonie tej grupy walczą zB sobą, dwa; 
kierunki: Dubanowieza i Strońskiego, I któnzy wo, 


` zumieją konieczność zespolenia umiarkowanych, 


obozów narodowych celem usunięcia obecńego. 
sysiiemu, eraz Sulskiego, który, pozos tajge w po-| 
tajemnych związkach z ludoweami i Belwederem, 
uprawia polityke oportunistyczną wobec czynnie 
ków, będących dzisiaj u władzy i odnosi się wro- 
go do programu rozszenzenia rządu także na Zwiąs 
zek Imd. Nanodowy. Różnice między otłamem! 
Dubanowicza a Skulskiego i jego zwolennikami 
objawiały się już na długo przed przesileniem 2) 
majdobitniej w znanych rezolucich zjazdu Nar, 
Zjednoczenia z 16 maja, krytykujących ostro Bel+ 
weder, na które Skulski się nie chciał zgodzić. 
Teraz, kiedy Zjednoczeńie w stosunku do Witosu: 
miało postawić sprawę jasno, nurtujący. już o® 
tygodni rozłam wybuchnął na zewnątrz, Skulski 
stanął po stronie Witosa, który wsiłitek tego na, 
żądanie Zjednoczeńia €o do rozszerzenia gabinetu, 
dał odpowiedź wręcz odmowną. Na pos'edzeniu, 
klubu Zjednoczenia, które się bezpośrednio potem; 
odbyło, Sikulski zdołał większość klubu przeciąwj 
gmąć na swoją stronę i przeforsować rezolucję, 
sprzeczną wręcz z polityką kierowników klubu, 
uwydatńioną w deklaracji do Witosa. W nai 
stępstwie tego prezes klubu Dubanowicz podał 
się do dymisji. Tak więc Skulski, który już na 
stanawisku swem jako prezes gabinetu w czasie 
wyprawy wciągnął stronnictwo swe w kolo błęe 
dów fatalnych i. zabójczych dla kraju, teraz po, 
raz drugi udaremnił akcję własnego obozu zmie, 
rzającą ku uzdrowieniu położenia. 


Stan organizacji Związku 
Ludowo - Narodowego. 


Na zjeździe w Poznaniu stwierdził red. K. 
Wierczak wysoce pomyślny rozwój organizacji 
Zw. L. N., tam zwłaszcza, gdzie jeszcze pokutom 
wał duch austrjacki, Mówca ostrzega przed wpły= 
wami wywrożowemi. Piętnuje postępowanie Wie. 


tosa, który dąży do ugody z Ukraińcami, którzy, 
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mordowali polskie dzieci i kobiety, usuwa ńauczy- 
-cicli polskich a daje w ich miejsce ruskich. Oma- 
wiając destrukcyjną działalność na wschodnich 
kresach Polski Straży Kresowej, subwencjonowa- 
nej pzez mąd polski a działającej na komnzyść 
Niemców, mówca stwierdza, że machinacje te 
udnremnią zdrowy instynkt ludu, który garńie 
się masowo do narodowej organizacji Związku 
JLud.-Narod. Wreszcie wyjaśnia referent powścią- 
gliwość posłów Zw. L. N. w działaniach polity- 
cznych, stwierdzając gotowość Związku do ucze- 
stniczenia w rządach przyszłego Sejmu, Drugi re- 
ferent red. Jań Marweg składa sprawozdanie 
z rozwoju Związku w Wielkopolsce. Olbrzymi 
wzrost liczby kół i członków Związku świadczy 
najwymowniej o zaufaniu i wpływach, jakie Zwią- 
zek zdobywa sobie w eoraz szerszym zakresie. 


Rozwijają się pomyślnie organizacje powiatowe. ` 


Daiej powstaną sekretarjaty okręgowe na 
Wiełkopolskę i Pononże. Związek dziś pracuje wa 
własnym domu, uzyskując w ten sposób swobodę 
ruchów, mając zapewniońy dach nad głową. Or- 
ganizacjia jest wszechstanową i tę właśnie cechę 
Z. L. N. stale podtrzymywać będzie. Kończąc, 
wzywał referent do jak najliczniejszego udziału 
w Zjeździe Wszechpolskim w Częstochowie. 


dietm grzechów głównych stronnictwa 
pana Prezydenia. 


1. Stronskttwo p. prezydenia Witosa uchwa- 
fie razem z lewicą nieudolną reformę rolną, dotąd 
niewykonaną, pomimo, że p. Witos jest u steru 
«LĄCU, co w skutkach wyszło na szkodę polskiego 
ludu rolnego i państwa. 

2. Stronnictwo p. prezydenta Witosa razem z6 
, stronnictwami lewicy ponosi winę za to, że Kon- 
stytucja nie została na czas uchwaloną i ogłoszo- 
ną na Śląsku, wskutek czego utraciliśmy wielką 
ilość głosów podczas plebiscytu. 

3. Stronnictwo p. prezydenta Witosa uchwa- 
Jiło w myśl wniosku żyda Griinbauma, nieco zmie 
nionego, zasadę Konstytucji, głoszącą równość 
religji katolickiej z wyznaniem  mojżeszowem. 
Stronnictwo to działa więc przeciwiko Kościołowi. 

4. Strenaictwo p. prezydenta Witosa obizu- 
cilo błotem zasłużonego kapłana i patrjotę ks. 
Arcybiskupa Teodorowicza, stając zkpełnie otwar 
cie po stronie wrogów Kościoła katolickiego. 
Stronnictwo to obrzueiło błotem człowieka, któ- 
rego teraz mad Witosa musiał wysłać do Rzymu 
celem chrony Górnego Śląska. : 

5. Stronnictwa p. prezyGenia Witosa razem ze 
stronnictwami lewicy poparło nieszczęsną wypra- 
wę Kijowską, która nam przyniosła ogromne 
straty w ludziach i majątku narodowym i przy- 
czyniła się do utraty Śląska Cieszyńskiego i za 
bagnienia sprawy wileńskiej, z 


' 


6. Stronnictwo p. prezydenta Witosa uchwa; 
Uto razem ze stronnictwami lewicy ową nieudolng 
ustawę o godzinach pracy, która wskutek swej 
niemąrej redakcji zmusza ludność, cheącą pra- 
cować, do lemistwa i zabija produkcję krajową. 

7. Stronnictwo p. prezydenta Witosa dąży do. 
utworzenia miedzynarodówki chłopskiej, kóra 
ani Państwu polskiemu, ani też chłopu polskiemu 
niczego prócz szkody dać nie może, czego pizy- 
kład dała nam międzynarodówka robotnicza. 
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jaki piękny jest nasz kraje 
Nie jeden taki, co chciałby choć godzinę <A 
Oglądać jakiś piękny cudzy kraj, BE 
Lecz zobacz najpierw polską krainę! Bo 
Taką mu odpowiedź bracie daj. aż 
Bo naszą Polskę to warto zobaczyć im 
I pojąć co dał nam Bóg. z 
Ja 
Ojców malowniczy Szwajcerją Polski zwany, 3 
To znów przepiękne w Tatrach Morskie Oko, Zz 
Staiy nasz Kraków wieice szanowany sag 
W nim kościół Marjącki patrzy lak wysoko tg 
O naszą Polskę to warte zobaczyć, A. 
To dopiero cząstka, to kraju próg. A 
Smocza jama, Katedra, Wawel, Sukiennice EOT 
I wiele innych zabytków jeszcze jest w Krakowi jai 
To znów siewne miejsca jak wieś Raciawite 
I bardzo wiele innych swą przeszłość opowie. o 
Ej naszą Polskę to warto zobaczyć, RC ZE 


To: nasza matka, bo to nasz Èraj, 


I mamy swoje bardzo sławne miasta 

Jak Częstochowę, Lwów, Poznań, Warszawę, 

To bracie u ciebie aż serce wzrasta, 

Gdy kiedy czytasz bohaterską ich sławę, a 
O naszą Polskę to warło zobaczyć „ZAW 
Ona jest piękna, ona jest jak raj. 


W okolicach Karpat nafię my mamy, ŻE 

Na Śląsku węgiel, żelazo i cynk, DE | 

W Wieliczce sól dobywamy, 

A z licznych fabryk słychać łoskot, dźwięk, 
Więc naszą Polskę warto zobaczyć, z 
Ona była polskich wygnańców marzenie. | 


I mamy Królowę czystą jak liiiję s 
Matkę Boską Najświętszą Pannę Marję, e 
A teraz, gdy znosimy rozmaite troski, ej 
Módlmy się szczerze do Matki Boskiej. Ee: 

A kiedyś po śmierci będziemy Jej służyć, - 
Gdy zaslużymy u Boga na zbawienie, 


© 
Erazm Skórnieki, 


XAO 


> 


_ miłyby się słowa naszych żeniuchów, 


Korespondencje. 


NADUŻYCIA URZĘDNIKÓW, 


Powiat Skatecki. 


Dziwne teraz nastały czasy. Chcąe się ożenić, rób 
prośbę 0 pozwolenie da Starostwa i Namiestnietwa. 
Chodź od Annasza do Kaiiasza, aż nareszcie do Pi 
łata to jest da Namiestnictwa. Czyż nie lepiej by- 
luby, żeby wystarczyło pozwolenie od Starostwa, 
a akta można posłać do Namiestuictwa, Przecież co 
Starostwo zatwierdzi, Namiestnictwo nie odrzuci, 
a tak to wszystko trwa jakich 6 miesięcy. Chłop cho- 
dzi, pyta, czy już pomoce przyszło i marnuje czas 
i pieniądz, Ojciec mający 5 dzieci, a najrałodszemu 
już minęło 16 Jat, jeżeli chce ożenić najstarszego syna, 
¿co już mu minęło 24 lat, pozwolenia nie dadzą, bo 
mówią, że was jest pięcioro, jest komu utrzymywać 
vica i matkę bez żony. Ojciec trzymać wszystkie 
dzieci do swojej Śmierci nie będzie, wystarczy zosta- 
wić jedno dziecko, którchy mu dawało utrzymanie do 
śmierci. Chłop rasz chodzi do Starostwa jakich 20 
razy, a jak jeszcze ma ze 25 km. drogi, to klanie 
wszystkich urzedników za takie zarządzenia. Jeśli speł- 
z pewnością na- 
szej Ojczyzny by nie było. Jeżeli narzeczona podpi- 
sujo zrzeczenia się wszelkich zasiłków wojskowych 
w razie zabrania go do wojska, tak czego więcej wy- 
magać? Mie można to ułatwić w ten sposób: Jak się 
cdbywa żeniaczka? Ilób prośbę, prowadź wszystkich 
braci i siostry do doktora, ażeby on uznał, że nie są 
zone do pracy. A chłop powiada: niech to piorun 
wystrzeja wszystko, bierze narzeczoną i żyje z nią 
żuk u nas mówią na wiarę bez Ślubu. Co wynika 
z tego? Nienawiść do naszego kościoła katolickiego 


i do! naszej ojczyzny. 


Prosimy łaskawie umieścić ten list w naszej ga- 
 sstce, którą najchętniej nasi chłopi czytają i prosimy 
g Sron. Redakcyę o zwrócenie uwagi władzom o spro- 
 stowaie tych rzeczy. Gdy się kto chce żenić to musi u 
mas dać 1.000 mk. oficyałowi w Starostwie, 1.000 mk. 
śoficyałowi w Namiestnietwie,- 100 mk. woźnemu. Po- 
o 83 na ślub kosztuje 2.100 mk. 


; |. PATRJOTYCZNA PARAFJA. 
Uścieczko, pow. Zaleszczyki. 

I nasza paralja, chociaż szczupła, bo zaledwie 700 
insa licząca, nie zasypia przecjeż spraw narodowych. 
1 W niedzielę dnia 12 czerwca b. r. po sumie i nabo- 
mństwie 0 pomyślność 'dła naszej Ojczyzny, a zwłasz- 

za w sprawie Górnego Śląska, zebrali się parafjanie 
miejscowi, jalkoteż z przyległych wiosek: Szutrumi- 
nien, Torskiego, Iwania i Sadek na wiec, który się 
tdbył pod gołem miebem na dziedzińcu kościelnym. 

Po zagajeniu wiecu przez miejscowego proboszcza 
He. Chomiaka, przemówił do zebranych p. Patkowski, 
R: oh uepre wykazując Pae znā- 


rafjanin, nawołując rodaków do hojnej ofiarności na 
rzecz walczących o wolmość braci Gómośłąskich. Po 
końcowem przemówieniu p. Dubelskiego, . tutejszego 
kierownika szkoły i zarazem naczelnika gminy, od 
ezytano rezolucje i wybrano Komitet, który miał sią 
zająć zbiórką zboża. Odśpiewaniem hymnu narodo- 
wego „Boże coć Polskę“ i „Nie rzucim ziemi“, zakoń- 
czomo wiec. Zbiórka pieniężna na rzecz Górnego 
Śląska w czasie nabożeństwa i wiecu dała 5.560 mk. 
zbiórka prywatwa po domach około 3.000 mk, 

Paratja nasza długo w pamięci zachowa te podnio- 
słe chwile, 


KANDYDAT NA POSŁA, 
Wadowice. 


W Wadowicach odbywał się w czasie od 2 do 14 
b. m. jeden z poważniejszych procesów przed ławą 
przysięgłych przeciw dr. Łodygowskiemu, adwokato- 
wi 'z Żywca, obecnie adwokatowi w Nowym Sączu 
o oszustwa zasiłkowe. 

Oszustw tych miał dopuszczać się ten pan da 
spółki z komisarzem starostwa w sprawach zagiłko- 
wych, 

Z przyznanego zasiłku pobierał sobie Łodygowski 
nieraz poławę, jako zwrot rzekomo ogromnych star 
rań i kosztów „za wykopamie zasiłku”. 

Szczytem bezczelności «ego pana, zwącego się 
niedawno  Rosenwasset, jest zamiar kandydowania 
z ramienia lewicy P. S. Lw powiatach Gorlice, Gry- 
bów i Sącz. Polecamy uwadze wyborców z gorlic- 
kiego, sądeckiego, grybowskiego, by wiedzieli, kto 
stanie przed nimi jako kandydat. 


KRONIKA. 


MILJONÓWKA. Na ostatniem ciągnieniu miljo- 
nówki wygrana padła na numer 0,159.105, sprzedany* 
w Łodzi. 

ROZWIĄZANIE RADY GMINNEJ. P. poseł Ta» 
baczyński otrzymał następujące pismo: Z polecenia 
p. Wice-Ministra Kuczyńskiego. komunikuje się, że 
odpis pisma Pana z dnia 27 maja b. r. w sprawie roz- 
wiązania Rady Gminnej w Polance Wielkiej, prze- 
słany został wraz z załącznikami do Generalnego De- 
legata Rządu we Lwowie w celu niezwłocznego zba- 
dania sprawy i wyczerpującego sprawozdania z wyja- 
śnieniem jpodniesionych przez Pana_Posła zarzutów 

Naczelnik Wydziału. 

O FOTOGRAFJĘ Ś. P. KS. STOJAŁOWSKIEGO. 
Jeżeli ktoś z naszych Członków posiada dużą gabi- 
netową fetografjię księdza Stojałowskiego w pelni ży-- 
cja, prosimy, aby nam albo darował, albo pożyczył, 
albo też. sprzedał. 

Sekretarjat Związku Lud.-Narcd. w Krakowie. 

NOWY BISKUP W TARNOWIE. Proboszcz w Su-, 
chej ks. dr. Edward Komar, mianowany biskupom su- 
fragansm w Tarnowie. 


~ 14. zam 


VSOBOŁEWSKI MINISTREM SPRAWIEDLIWO- 
jWoścl. Ministrem sprawiedliwości został mianowany; 
IBronisław Sobeloweki, były aktywista, z grupy ti zw. 
radykalnej inteligencji 

MINISTER SKARBU STECZKOWSKI cofngł 
(przedłożoną przed kilku dniami prośbę o dymisję. 

ZIEMIA NIE SPOTKA SIĘ Z KOMETĄ WIN- 

INECKEGO, bo przyjdzieray na miejsce spotkania 
o pięć dni za późno i będziemy o 4 i pół miljona ki- 
lometrów za daleko, 
_ PETLURA W KARLSBADZIE, Dzienniki czeskie 
donoszą, że rząd Petlury zabiega o uzyskanie miesz- 
kań w Karlsbadzie, celem zainstałowania tam swoich 
przedstawicieli. Dzienniki przypuszczają, że Petlura 
tosiędzie w Karlsbadzie. 

NIEMCY NIE CHCĄ ZRZEC SIĘ ŚLĄSKA, Gabi 

'net Rzeszy obradował w sprawie G. Śląska. Podobno 
jednomyślnie uchwalono, że G. Śłąsk powinien być 
przyznany niepodzielnie Niemcom. 
_  RILKADZIESIĄT WAGONÓW TYTONIU DLA 
FABRYKI CYGAR W KRAKOWIE. Dyrektor kra- 
|kowskiej fabryki tytoniu, p. Fr. Zamarski, wyjechał 
Ido Gdańska w celu odbioru i sprowadzenia do Kra- 
kowa kilkudziesięciu wagonów różnych gałumków ty- 
tonin, jaki monopol tytoniowy zakupił 

OT! FPSIAKREW GOSPODARKA. Porucznik: We- 

reszczyński ukradł przeszło, 400.000 marak w zakła- 
'dzie gospodarczym D. O. G. Warszawa. 
. PRZEWIDYWANY URODZAJ ZBÓŻ W R. B. 
iMiędzynarodewy Instytut rólniezy podaje następujące 
(dane o stanie zasiewów zbóż w kwietniu b. r. W Sta- 
nach Zjednoczonych zboża: oztme wykazują stan o 90 
procent pomyślniejszy od przeciętnego z ostatniego 
dziesięciolecia. W początkach kwietnia stan zasiewów 
rokował również pomyślne nadzieje w Niemczech, 
|Belgii, Francji, Hiszpanji, Wielko Brytanji, Polsce 
k] Rumunji oraz w Afryce półn. Zasiewy przedstawiały 
Się średnio we Włcszech i w Japonji, w niektórych 
miejscowościach Indji amgielskich stan zasiewów 
pszenicy przedstawia się niepomyślnie z powodu 
braku deszczów. Co do zasiewów wiosennych, to 
predstawiają się one pomyślnie w Belgji, Bułgarji; 
Francji, Wielko Brytanji, Włoszech, Rumunji i Japo- 
nji Natomiast są opóźniene w Hiszpanji, Irlandji 
kw Czecho-Słowacji. 

O ZIOŁA LECZNICZE. W Grudziądzu powstało 
nowe towarzystwo handlowe pod firmą „Pomorskie 
FTowarżzystwo Roślina". Celem nowego Towarzystwa, 
iw którego zarząd weszli rzeczoznawcy: z. różnych kół 

wodowych, jest zakup i hodowla ziół leczniczych. 
Towarzystwo według szczegółowo włożonego pro- 
gramu organizuje najszersze koła dla zbierania ziół 
i roślin leczniczych, w które nasz kraj tak obfituje, 
a które zawsze jeszcze za drogie niemie*kię pieniądze 
z Niemiec sprowadzać musimy. I zeszłego roku dla 
(braku zainteresowania z powodu nie dosyć głębokiego 
„ujęcia takiej akcji żniwo wcale nie dopisało. Wzywa 
Eig zatem — dla dobra kraju i ogółu wszystkich in- 
jteresantów, by w nadchodzący sezon myśli tej wię- 
‘cej pracy poświęcili, Miarowicie pp. księża, kiero- 
jwmicy szkół, urzędnicy leśni ete. ete. idei tej wiele 
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ałużyć mosg, Grgunizując po wioskach dzieci etc. do 
zbierania tych miół. Praca. tu nie jest poświęceniem, 
ale i wdzięczna, gdyż dobrze popłaca, 

Wartoby i u nas powołać do życia podobne orga- 
niracje, Zwracamy ma to uwagę księży i rauczycieli. 

JAK ROBIĆ DROŻDŻE? Dobre drożdże domowe 
otrzymać możemy według takiego przepisu: 10 kar- 
tośli ugotowanych w wodzie, bez soli, przecieramy, 
przez sito; bierzemy pół kwarty mąki pszennej, dole= 
wamy pół kwarty mleka, wyrabiamy to doskonale: 

t dodajemy 1 tut kupnych prasowanych drożdży. Wy- 
mięszamy to wszystko razem i wlewamy do glinia- 
nogo garnka. Po 12 gedzinach drożdże są gotowe. 
Do użytku bierzemy. połowę, s drugą stawiamy 
w chłodzem miejscu. Na 12 godzin przed użyciem 
dodajemy 10. kartofli, pół kwarty mleka, pół kwarty 
mąki pszennej; drożdży kupnych dodawać już wcale 
nie należy. Drożdże takie będą więc tamig i zawsze 
gotowe do użytku. Pe kilku miesiącach jednak należy: 
odświeżyć rozczyn kupnemi drożdźami. 

POCENIE SIĘ NÓG. Jedną z dolegliwości fizycz= 
nych, której podlega wielu podczas gorącej pery let= 
niej, jest pocenie się nóg. X 

Ze względów tak hkygienicznych, jak i zdrowot- 
mych zaleca. się jako radykalny Środek zapobiegający | 
pocenia się 40 proe. roztwór formalny, którym po | 
uprzednim wymoczeniu nóg w letniej wodzie i Wyśu- , 
szeniu, należy: nogi smarować, 

Środka tego używać trzeba w miarę późrżebymę í 
a skutok niezawodny da się odczuć: już po peras 
szym zastosowaniu. 1 

KOTYJFPODPALACZE. Gazety angielskie donoszą, 
że w Nowym Jorku równocześnie ze zniżką towarów 
zaczęły się mnożyć pożary w różnych magazynach 
i sklepach, których przyczyna wydała się. podejrzana 
sądom nowojorskim. Okazało się, że kupcy i handiz- 
rze. którzy z powodu zniżki musieliby ogłosić baz- 
kructwo, naumyślnie podpalali swoje MmIgazyny, aby 
otrzymać wysokie premie: asekuracyjne. W Nowy: m 
Jorku kwitnie — jak wykazały Śledztwa: — tresurś 
kotów: -podpalaczy. Kot taki kosztuje 65. f. szterlin-. 
gów. Zostawia sią go ma noe w ubikacji, w któr A 
świeci się lampka ołiwna, otoczona łatwo zapalnym 
materjałom. Kot jest tak wytresowany, że kiedy już. 
mikogo w magazynie niema, rzuca sią na lampkę, Prey : 
wraca jg i w ten sposób wznieca pożar. 
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|= ZAKŁAD NAUKOWO-WYCHOWAWCZY DLA 
QCIEMNIAŁYCH DZIECI. we Lwowie, ul św. Zoiji 


. L-34, przyjmie do 1 wrześniz b. r. ciemne dzieci na na, 


naukę i wychowanie bezpłatnie.. Szczegółowych wa- 
runków przyjęcia i odpowiednich druków: udziela Za 
rząd Zakładu rodzicom ubiegającym się © przyjęcie 
swych dzieci 


NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Ke. Dr. Te 
ofl Chciuk, Przemyśl 25 M. — Feliks Tkacz, Rysy 
kowa Wola 25 M. — Jakób Drzymała, CAM 
Góra 15 M. — Wojciech Stopa, Klęczana 15 M. - 
Ks. Jan Raniżewski, Sambog 75 M. ma Jad a M 
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ówka 50 M, — Tomasz Zatylny, s. Józefa, Biały 
Potok 45 M. — Józef Pezda, Meszna 30 M. — Jan 
Teie, Niedzieliska 25 M. — Józef Pyka, Błądzonka 
25 M. — Jam Janiec, Turza 15 M. — Cyprjan Bran- 
dys, Węgierska Górka 25 M. — Marcin Okruciński, 
Kraków 20 M. — Stanisław Zych, Kołaczyce 40 M — 
Wojciech "Tęcza, Czamia 25 M. — Anna Grabowicz, 
Łoszniów 25 M. — Jan Bolanowski, Rymanów 33 
M, — Helena Czerwińską, Kulmatycze 65 M. — Dr. 
Karol Spannbauer, Sucha 25 M. — Jędrzej Zieliński, 
Naściszowa 25 M. — Ke. Juljan Krzyżasowski, Ko- 
sina 25 M. — Ks. Piotr Chomiak, Uścieczko 100 M. 

NA POWSTAŃCÓW GŚÓRNOŚLĄSKICH: Dziatwa 
6 kl. szkoły męskiej w Iisku 765 M. — Polska Czy- 
telnia w Chorobrowie 500 M. 

NA FUNDUSZ X. STOJAŁOWSKIEGO: Stan. 
Zych, Kołaczyce 20 M. 


kvi Zawiązane 125 M. —- Władysław Rafa, Mazu- 


Rady gospodarcze na lipiec, 


DLA GOSPODARZA: Podorywać konieczyska, erać 
ugory, kończyć kośbę i nie opóźniać się ze śniwem. 
Gdy zboże się zeżnie i nstawi w mendłe, zaraz podo- 
rywać Ścierniska, W budynkach utrzymywać chłód 
i tąpić muchy. W tym celu dobrze bielić ściany wap- 
mem z dodatkiem atunu. Dbać, aby się nie rozsychały 
narzędzia, sprzęty, różne beczki i t. p. 

DLA GOSPOEYNI: W wielkie upały, gdy mleko 
łatwo kwaśnieje, sypać doń po szczypcie sody oczysz- 
Gzonej, me maleńkiej. Mleko można gotować i nie 
= zwarzy sig. Mięso dla ochrony od zepsucia trzymać 
w naczyniu, w loszku od strony półnecnej. Nie pozwo- 

lié kurom.wysiadywać, 
DLA PSZCZELARZA: Zbierać dalej miód i wosk. 
i Nocą przenosić ule na pola z koniczyną. Łączyć słabe 
u roje. Wychowywać królowe na zapas, Żywić ule, 
iw których się chce zachować trutnie dla królowych 
3; zapasowych. O ile niema drugiego zbioru miodu, da- 
/ wać ĉo noc 4 do 56 dobrych kwart gęstego syropu na 

- każdy ul, 
R 
SĘ 


Wesoły kącik. 


Także kawaler. 


á Mateusz Świder pisze z frontu w liście do swej 
2oy: 

„Jestem kawalerem orderu „Virtuti Mittari“ za 
bo, żem się chwacko w bitwach sprawował!.., 
W dwa tygodńie otrzymuje następującą odpo- 
_ wiedź: 

ż ..t0 ja tu czekam twego powrotu, jak zmiłowa- 
mia Buskiego i eni mi się za tobą straszeeznie, a Ty 
- zboreżniku bezećny piszesz, żeś został kawalerem? 
É pewno dlatego kawalera udajesz, żebyś się do 
ziewuch mógł zalecać. Zatecaj się, zalecaj. Ale pa- 
_ niętaj Eohie. nie pokazuj mi się więcej na oczy, bo 
E g Ta tak Ci giczały poprzetrącam!“ 
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Jak się Hallerczyk modlił kartami 


w kościele. 


Pewien Hallorczy w czasie gdy kompanja do któ» 
rej należał, słuchała Mszy św. w kościele — usialf 
sobie na lawe, rozłożył talję kart i zaczął przekładać 
jedną przez drugą. 

Zauważył to stojący obok sierżant i kazał mu za- 
przestać grać w karty w kościcie lecz żonierz, „nie 
zwracając uwagi na sierżanta, gra dalej przez całe 
nabożeństwo. 

Po skończonym nabożeństwie sierżant przedstawił 
owego żołnierza do raporty karnego przed kapitana 
za qpwofanacją kościoła. 

Gdy ów żołnierz stanął przed kapitanem, ten za- 
pytał się, dlaczego zachowywał się tak nieprzyzwo- 
icie podczas nabożeństwa, grając w karty w kościele. 

— Panie kapitanie — powiada ów żołmierz — 
jestem anaifabetą i nie umiem czytać, więc muszę 
używać kart zamiast książki, ażeby się modlić z ig. 

-— Jakże to możną się modlę z kart? — pyta sią 
zdziwiony kapitan. 

— Niech pan kapitan raezy posłuchać: Otóż, jak 
wiadomo panu kapitanowi, talja kart skłąda się 
z pięćdziesięciu dwóch kart, co oznacza 52 tygodnie 
w roku. Trzysta pięćdziesiąt ócz w kartach oznacza 
tyle dni w roku. 

— Dwanaście figur w talii oznacza dwanaście 
miesięcy; cztery kolory w kariach oznaczają cztery, 


` pory roku: zima, wiosna, lato i jesień. Jedynka w kar- 


tach oznacza, że jest jeden Bóg, który stworzył niebo 
i ziemię, Dwójka, że Jezus ma dwie natury: boską 
i ludzką. Trójka, że jest jeden Bóg w trzech oso- 
bach: Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty. Czwórka, 
że są cztery ewangelje: Marka, Łukasza, Mateusza 
i Jana. Piątka oznacza pięć ran Jezusa. Szóstka, że 
Bóg stworzył Świat w sześciu dniach. Siódemka, żo 
siódmego dnia Bóg odpoczął. Ósemka -oznaczą osm 
osób w arce Noego podczas potopu. Dziewiątka ozna- 
cza dziewięć chórów anielskich, Dziesiątka oznacza 
dziesięć przykazań danych Mojżeszowi na górze Sy- 
mai. Trzy walety są to trzej kaci, którzy Jezusa do 
krzyża przybijali; czwarty żolędny walet, tego na bok 
odrzucam, bo to fałszywy zdrajea. Trzy damy ozna- 
cząją trzy niewiasty, które szly do grobu Jezusa, aby; 
Ge wonnymi olejkami namaścić, zaś czwarta ezer- 
wienna dama, to Najśw. Matka Jezusa. Trzej królo- 
wie ozraczają trzech mędrców, którzy przyszli cawar- 
temu królowi, Jezusowi, bołd oddać. As oznacza, że 
jest jeden kościół powszechny: Cztery asy razem, 
oznaczają cztery rzeczy człowieka czekające: śmierć, 
sąd, niebo i piekło. Skończyłem, panie kapitanie — 
rzecze żożnierz, 

— Dobrze — mówi kapitan — ale wytłómacz mi, 
co oznacza ten walet żołędny, którego odrzuciłeś nal 
bok i powiadasz, że jest zdrajca fałszywy. 

-— Mogę to panu kapitanówi wytłómaczyć tylka 
pod tym E A Że nie będę za to karany. 

Kapitan przy rzekł mu, że żadna kara go za to nba 
spotka. 
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~= Otóż waleć Żołędny jest fo fulszywy Judasz, Z aa Pofre się tfómaczyłeś, Kary di nie zadam, 
onyli ten sierżant, który mnie przed panem „z uw nagrodę masz tu — sięgając do kieszeni, wydo- 
mom oskarżył, A był z niej stumarkówkę í wręczając R żołnierzowi, 
Kapitan sią roześmiał, pokłepał Żołnierza 3 ra- rzakł: — idź i wypij sobie za to piwa. 


mieniu i mówi: (Podał były Halierczyk, Józef Chrząstkiewicz). 
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DOM ROLNICZY, Zaspa Preicioiowakin Najlepsze 


Młocgrnie ręczne L. M. K. Wienteriego, Młocarnie kiera- 

towa z wytrzęsaczami i sitem ma kółkach przewozowych 

słynne IMRK Wichteriege, Przystawki uniworsalne, Kom- 

pletna garmitury młocarmiane z pasami skórzanymi. Wich- 

ericyo, Młynki do czyszczenia zboża krajowe, Sieczkarnie 
ręczne i kieratowe. 


UWAGA: Censików nie wysyłamy, zaraz zamówić Í sadat- 
kować, be zapasy wyczerpana. 

: Nadszedk tramspopt  ===n=""— 
za pługów i kultywatłorów czaskich z 
Udzielamy kredytu rzetelnym gospodarzom. 
COGDOGDOGOCGOOAŃ 


ILUSTROWANY 
KALENDARZ POLSKI 


na rok 1921 
z mapa Polski wielk. 40 x50 «a 


jest jeszcze do nabycia w Administracji na- 
szego Pisma, Kraków, ul. Kopernika 1.8. 
Uena z przesyłką polecomą 
25 Ni. Przy wysyłce za zali- 
czką o 3 M. drożej. 


Zaraówienia załatwia się odwrotną poeztą. 


Sea ESR E: | riwhi (tatyfu d neła 


1. 1, poleca : Kieraty kryte 1 i2 konne Wiehterlego ZZi. 
sprzedaje 


Franciszek BMnaczkiewicz 
W PRZEWORSKU. ke 


ODDAM NA WŁASNOŚĆ dwuletnie dziecko, pień 
męskiej, zdrowe i ładne. Adres poda Administracja 
„Wieńca-Pszezółki”, Kraków, Kopernika 8, I. piętro. — 
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BANDAŻE dla oberwanych 
(bruch) w pachwinie, pod- i 
brzuszna i przeciw już opa- 
dnięciu wnętrzności w dół, à 
dla mężczyznkobieti dzieci. i 
Bandaże I kółka maciczno, — Prosto- 


trzymscza przeciw rzą itd 
llostrowana cenmki da 
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Do Katownych Zwolenników i Odbiorców bibu cypaaiwyńh „POBUDKA 


3 
Uwiadamiam moich Szanownych dotychczasowych Zwolenników i Odbiorców, iż zarówno moja fabryka "RA 
jak i inne znane fabryki polskie tutek i bibułek, połączyły się w jeden związek pod jedną ogólną firmą: H 


gann 


ZJEDNOCZONE FABRYKI TUTEK | BIBUŁEK E 
BEŁDOWSKI, KERLICZKA, WOŁOSZYŃSKI, TOW. Z OGR. GDPOW. W KRAKOWIE. 


A że znaną jest zasada „w łączności siła”, przeto spodziewam się, że i Wy zacni moi dotychczasowi 
odbiorcy pochwalicie to nasze połączenie się i Wasze zaufanie, którem darzyliście moją fabrykę — przeniestecie 
na nasz związek. Uwiadamiam też Szan. Odbiorców, że bibułki „POBUDKA* wyrabiamy obecnie w takie zę 
ilości, że jesteśmy w możności dostarczać każdą ilość trafikom, Składnicom i Kółkom Rolniczym; tam zk > 

zawsze żądajcie. Wszelkie zaś listy i zamówienia należy nadsyłać pod adresem: 


ZJEDNOCZONE FABRYKI TUTEK I BIBUŁEK Szyk 
BEŁDOWSKI, RERLICZKA, WOŻOSZYRSKI 


Sp. Z ogr. odśpow. w Krakowje 
Wasz stary przyjaciel Mr. W. BEŁDOWSKI. 
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